8 W imię t Ojca i t Syna i t Ducha Świętego 
Amen. 

| Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszech- 
mogącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na 
zbawienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół 
Boży na 


niedzielę piątą po Ziel. Swiątkach 


LEKCJĘ 
z listu św. Piotra Apostoła, rozdział II., w. 8—15. 


Najmilsi! Wszyscy jednomyślnie w modlitwie 
 trwajcie współcierpiący, braterstwa miłośnicy, mi- 
łosierni, skromni, pokorni, nie oddawając złego za 
złe, ani złorzeczenia za złorzeczenie; lecz przeciw- 
nym obyczajem błogosławiąc; gdyż na to jesteście 
wezwani, abyście błogosławieństwo dziedzictwem 
posiedli. Albowiem kto chce żywot miłować i oglą- 
_ dać dni dobre, niech pohamuje język swój od złego, 
i usta jego niech nie mówią zdrady. Niech się od- 
dała od złego, a niech czyni dobre; niech poszuka 
pokoju, a niechaj go ściga. Albowiem oczy Pańskie 
nad sprawiedliwymi, a uszy jego ku prośbie ich; 
lecz twarz Pańska na działające złości. I któż jest, 
ktoby wam szkodził, jeśli dobrego naśladowcami 
będziecie? Ale i choć co cierpicie dla sprawiedli- 
wości, błogosławieni. A strachu ich nie strachajcie 
się, ani się trwóżcie. Lecz Pana Chrystusa Święć- 
cie w sercach waszych. 


EWANGELIA 
u Św. Mateusza, rozdział V., w. 20—24. 


W on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim: Je- 
śli sprawiedliwość wasza nie będzie większa, niż 
uczonych i faryzeuszów, nie wnijdziecie do Króle- 
stwa Niebieskiego. Słyszeliście, iż powiedziano w 
Starym Zakonie: „Nie zabijaj; ktoby zaś zabił, tego 
czeka sąd.“ A ja wam powiadam, że każdy, kto 
się gniewa na brata swego, tego czeka sąd; ktoby 
zaś rzekł bratu swemu .zakało*, tego czeka Naj- 
wyższy Trybunał; a ktoby rzekł: „bezbożniku*, 
tego czeka piekło ogniste. Jeśli zatem przyniesiesz 
_" ofiarę swą do ołtarza, a tam przypomnisz sobie, że 
= brat twój ma coś przeciwko tobie, zostaw tam 
= przed ołtarzem ofiarę swą, a idź, pojednaj się 
wpierw z bratem swoim, a wtedy, wróciwszy się, 
złóż ofiarę swoją. 


Uroczystość Najśw. Marji Panny 
Szklapierznej. 


LEKCJA 
z księgi Mądrości, rozdział XXIV, w. 23—31. 


Ja jako winne drzewo wypuściłam wdzięczną 
wonność, a kwiatki moje owocem czci i uczciwości. 
Ja matka pięknej miłości i bogobojności i uznania 
i nadziei Świętej. We mnie wszelka łaska drogi 
i prawdy, we mnie wszystka nadzieja żywota i 
cnoty. Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy mię 
 pragniecie. a najedzcie się owoców moich: albo- 


Katowice, dnia 15-g0 lipca 


NIEDZIELA 


TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


wiem duch mój słodszy nad miód i plaster miodu: 
pamiątka moja na rodzaje wieków, którzy mię je- 
dzą jeszcze łaknąć będą a którzy mię piją jeszcze 
pragnąć będą, kto mię słucha, nie będzie zawsty- 
dzon, a którzy przezemnie sprawują nie zgrzeszą. 
Którzy mię objaśniają, będą mieli żywot wieczny, 


EWANGELIA 
u św. Łukasza rozdział XI. wiersz 27—28. 


A podówczas gdy Jezus tych słów domawiał, 
pewna niewiasta z ludu podniosła głos, mówiąc do 
Niego: Błogosławione łono, które cię nosiło, i pier- 
si, któreś ssał! On zaś odrzekł: Istotnie! — ale i 
ci też błogosławieni, którzy słuchają słowa Bo- 
żego i strzegą go. 


NAUKA. 


% 
„Kto się gniewa na brata swego, tego czeka sąd“. 

Przed gniewem przestrzega nas Pan Jezus; za 
gniew grozi karą. 

Któżby nie wiedział, jak wielką potęgą jest do- 
broć; jak nam zniewala serca ludzkie, nas samyc 
napełnia spokojem i szczęściem? Przeciwnie zaś; 
złe skutki gniewu są wszystkim wiadome. 

A jednak tak mało staramy się o to, by ustrzec 
się gniewu! 

Kiedy to unosimy. się gniewem? Gdy bliźni wo- 
bec nas zawini, gdy przekroczy swą powinność. 
Bezmyślność, złość, niegrzeczność bliźniego kwitu- 
jemy gniewem. Więc bliźni zawinił, — a kara spo- 
tyka nas. Bo gniew wyrządza nam Samym szkodę, 
jest dla nas karą: 

„Gniew i uniesienie skracają dni życia ludzkie- 
go“ czytamy w Piśmie św.: 

Niech ta myśl uzbroi nas przeciw gniewowi. 

Więc gdy cię bliźni obrazi lub dotknie, nie od- 
powiadaj mu zaraz. Staraj się milczeniem stłumić 
gniew powstający. Zmów Ojczenasz, zanim prze- 
mówisz, powtórz pacierz, aż poczujesz, że uniesie- 
nie minęło. 

I schodź z drogi takiemu, co cię obraża. Gdy 
Tobiasz usłyszał beczenie obcego koźlęcia w pod- 
wórzu, zwrócił się z dobrem słowem do żony. Ta 
jednak wpadła w gwałtowny gniew i poczęła go 
obsypywać wyrzutami. Wtedy Tobjasz wyszedł 
do drugiego pokoju i padłszv na kolana, modlił się 
gorąco. 

Naśladuj Tobjasza, 
nad sobą i nad drugiemi. 

Zawsze też miej Chrystusa w pamięci, który na 
krzywdy i prześladowania, na obelgi i poniżenie, od- 
powiadał świętem milczeniem albo modlitwą: „Oj- 
cze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią”. 

Pamiętaj o słowach Jezusowych: „Uczcie się 
ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca". Amen 


a odniesiesz zwycięstwa 
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Kniaż Ostrogski. 
(Legenda historyczna.) 


Za czasów Zygmunta Starego żył Konstantyn 
Ostrogski. Kto on był, jaki jego żywot i sprawy, o 
tem obszernie historja powiada: Od młodocianych 
lat, aż do późnej starości, zawsze na koniu z szablą 
w ręku, uganiał się z nieprzyjacioły, a hetmaniąc 
dzielnym rotom, nie żałował swojej krwi. To też 
ranami okryty, miłością całego narodu, przyjaźnią 
króla uczczony, umarł w późnym wieku. Trzydzie- 
ści trzy bitew stoczył, a z tych dwie tylko prze- 
grał; to też imię jego było za życia i po śmierci 
głośne, i każdy miał przed nim uszanowanie, bo to 
był człowiek, który dni swoje poświęcił dla 
Diczyzny. 

Wnuk hetmana Ostrogskiego ochrzcony na pa- 
imiątkę dziada tem samem imieniem, wcześnie sam 
sobie był oddany. Odumarli go rodzice, nie dbali o 
niego opiekunowie, a młody Konstanty ujrzawszy 
się panem niezmiernego majątku, zapomniał, co Bo- 
tu, ludziom i sobie samemu był winien i otoczyw- 
szy się zgrają młodych i starych rozpustników, pę- 
dził życie na hulance. W zamku Ostrogu zmieniły 
się obyczaje, mchem porosły mury, na które nie- 
gdyś zataczano działa i stawiano straże przeciw 
nieprzyjaciołom, rozpuszczono roty kozaków, z 
któremi Śp. hetman wyjeżdżał na wojnę, pordze- 
wiały szable rozrzucane w nieładzie w zbrojowni, 
a za to w zamku huczno było od dnia do dnia i we- 
soło, grzmiała weselna muzyka, brzęczały kielichy, 
kurzyły się misy z wymyślnemi potrawy i z pośród 
murów, które dawniej tylko szczęk zbrojowy i 
psalmy Dawida zwykły były słyszeć, rozchodziły 
się śpiewy rozpustne, poczciwym łudziom na zgor- 
szenie. 

:Był kraj nieraz w potrzebie, podupadł sąsiad z 
ojcami zażyły, spaliły się chaty włościańskie, na- 
chylił się dom Boży. Pan Konstanty choć możny i 
wielkiego majątku dziedzic, nie wiedział i nie sły- 
szał o niczerq, Upominano, przedstawiano napróż- 
no, ofuknął się tylko płochy młokos, a nie chcąc 
przyznać, jakoby te przestrogi robiły na nim wra- 
żenie, tracił czas, siły i majątek. Miał zaś wtedy 
18 lat życia. z5 

Jednej nocy pił mniej jak zazwyczaj, śmiał się 
nie tak serdecznie, nudziły go żarty towarzyszy, 
zabawy, i nie wiedząc jak odpędzić zły humor, po- 
szedł do alkierza. 
śp. hetmana, spojrzał na niego Konstanty, ale mar- 
kotny spuścił wnet oczy i rzucił się na łoże. Wkrót- 
ce zasnął. 

W nocy śni mu się, iż obraz poczyna się ruszać 
i hetman z niego zstępuje. Wolnym krokiem przy- 
chodzi do śpiącego i wzrokiem mocnym uderza, 
jakby go chciał obudzić. Ze strachem spojrzał na 
niego Konstanty, twarz hetmana jeszcze surowsze- 
zgo wyrazu nabrała. Czego chcesz odemnie? zawo- 
łał młodzieniec. -Milczał starzec, tylko wzrokiem 
i postawą groził. Powiedz czego chcesz? błagalnie 
zawoła znów wnuk. Nie godzieneś ze mną mówić, 
upamiętaj się, wyrzekł hetman strasznym głosem, 
tak, że się młodzieniec ze snu ocucił. 

Zerwał się z łoża, noc była ciemna, lampa świe- 
ciła przed obrazem. Z nieśmiałością spojrzał na 
pbraz, zdawało mu się, że na twarzy hetmana pozo- 
stała ta sam groźba, którą we Śnie widział. Nie 
mógł znieść jego wzroku, ucieka ze sypialnego po- 
koiu do izby biesiadniej. Tam dopalają sie lampy, 


W alkierzu jego wisiał portret 


biesiadnicy spojeni leżą przy stołach, powywraca- 
ne krzesła, a z porozbijanych butelek po podłodze 
ciecze wino. Pierwszy raz uczuł jakiś wstręt na 


„ten widok rozpusty; bo może po raz pierwszy był 


trzeźwy między pijanymi. W myśli tkwiły mu gro- 
źne rysy dziada, grzmiały surowe słowe: upamię- 
taj się, niegodzieneś ze mną mówić, przed oczami 
zaś widział tych ludzi, z którymi pędził życie, z któ- 
rymi się Ściskał į ucztował dnie całe. 

Ciężko mu przeszła noc, nareszcie przed ranem 
usnął. Dziwne miał sny, które go jeszcze bardziej 
zmęczyły, tak, że wstał, kiedy już słońce było na 
niebie wysoko, a zdziwieni towarzysze czekali nań 
z niecierpliwością, a chcąc po dawnemu dzień roz- 
począć od biesiady; gdy go ujrzeli uderzyła wszy- 
stkich nadzwyczajna bladość i ponury wyraz twa- 
rzy. Nie chciał się tłumaczyć Konstanty, unikał od- 


|. powiedzi, wymawiał się słabością, ale humor jego 


był zanadto zmieniony, ażeby towarzysze nie od- 
gadli, że coś ważniejszego stać się musiało. Nacie- 
rali na niego tem mocniej, dopóki im wszystkiego 
nie opowiedział. 
— Sen mara, krzyknęli wszyscy, śmiejąc się 
do rozpuku. Ot cobyś uważał na takie dzieciństwa, 
do ciebie panie Konstanty. 


— Nie, to nie dzieciństwo, — zawołał młody, 
na własne oczy widziałem, jak się obraz ruszał. 

— Byłeś rozespany, Śniły ci się marne rzeczy. 
nie chciałeś wczoraj bawić się z mami i tak ci się 
uwidziało. 

— Dalibóg panie Konstanty, — zawołał drugi. 
— wybij sobie to z głowy, bo się jeszcze rozchoru- 
jesz. Patrzajcie jak on się zmienił. Prawda, jak po- 
bladł, krzyknęfi, panie Konstanty, co tobie? 

Zniecierpliwiły te pytania młodego, chciał 
wyjść z pokoju. Obstąpili go znowu, zaczęto ści- 
skać, całować, zaklinać w imię przyjaźni, w imię 
wesołości, Wypił .ieden kielich Konstanty, raźnici 
mu się zrobiło, wypił drugi, wkrótce ustąpiły z my- 
Śli czarne wspomnienia, apetyt i dobra przekąska 
dodały humoru i w kilka godzin młody dziedzic we- 
selszym był niż kiedykolwiek. 


Źle się stało, że tak prędko dał sobie zagłuszyć 
głos opiekuńczy, który go doszedł z nieba, źle się 
stało; bo młody Konstantyn znalazł karę w wła- 
snem życiu. Po dawnemu wróciły się tańce i bie- 
siady, po dawnemu zamczysko jego, niegdyś sie- 
dziba starych cnót, stało się ludziom zgorszeniem. 

Upływał dzień po dniu, miesiąc po miesiącu, — 
upływały i lata po latach, a nic się na zamczysku 
Ostrogskiem nie zmieniło. Tylko sąsiedzi ze wzgar- 
dą i oburzeniem odwracli oczy, pobożny wieśniak 
mijał bramy bojąc się rozpustnej służby zamkowej, 
na podwoje grodu nie miał po co zachodzić kapłan 
Boży. Mimo to nie brakowało towarzyszy panu 
Konstantemu; bo nie brakowało mu dostatków, ale 
ubywało powoli sił i- zdrowia. Jakaś nuda, przesyt, 
niesmak coraz częściej zasępiały mu duszę, zmar- 
szczały bladą i zmęczoną twarz. Czuł, że nie takby 
żyć powinien, a innej drogi przed sobą nie widział. 
wreszcie nie staćby go już było na odmianę. 

Ale co jest niepodobnem w ręku ludzi, łatwem 
jest dla Boga. Odwróciły się wszystkie twarze od 
Konstantego, ale nie wyschło źródło miłosierdzia. 
Przed tronem Najwyższego klęczał snać hetman, 
modląc się do Pana, by dał wnukowi jego upamię- 
tanie. Gorące modły wysłuchał Bóg i staremu het- 
:nanowi dał moc zstapienia na ziemie. 
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Upłynęlo już od pierwszego widzenia lat, dwa- 
dzieścia. Podobnie jak pierwszą razą, noc była głu- 
cha i ciemna. Konstanty spał na łożu niespokojnie, 
wzdychając ciężko i odganiając od siebie mary. Na- 
gle spostrzega znowu obraz swojego dziada, który 
od dawna z alkierza wyrzucił. Wpatruje się w nie- 
go; postawa hetmana poczyna przybierać wyraź- 
niejsze formy, występują mocniej rysy twarzy, no- 
gi, ręce, głowa, cała postać stopniowo uwalnia się 
z płótna i starzec zstępuje na ziemię. 

Zadrzał, pobladł Konstanty, stłumił w sobie od- 
dech, chciał się odwrócić, ale nie mógł, chciał oczy 


<zamknąć, ale choć obie ręce przyciskał, zdawało 


mu się, że tem mocniej groźną postać dziada wtła- 


cza w myśl. Powstał więc z łoża, starzec był iuż 
przy nim. 

— Jakżeś mnie usłuchał Konstanty, — rzecze 
starzec. 


Zamarł głos w piersiach młodemu, sili? się, by 
coś przemówić, ale nie mógł; jakąś nadludzką mocą 
zgięty upadł na kolana i wbił czoło w ziemię. 

— Przebrałeś miarę miłosierdzia Pana, ale mo- 
dły twoje wyjednały ci czas ostatniej próby. Za 
trzy lata umrzesz. 

— Panie, —— jęknął młody i gdy się podniósł, 
zniknął starzec, a Konstanty ocucony, oblany zim- 
nym potem, strachem i boleścią zdjęty, ujrzał się 
kłęczący i nachylony w. tę stronę, gdzie dawniej wi- 
Siał obraz. Cicho było wszędzie, z pobliskiej sali 
dochodziło tylko jego uszu chrapienie pijanych bie- 
siadników, ale w jego uszach brzmiały tylko te trzy 
straszne słowa. Za trzy lata umrzesz. 

Nie było próżnem powtórne, ostrzeżenie. Mi- 
mo lat strawionych bezbożnie, zostały się jeszcze 
w sercu Konstantego poczciwe zasady. Powtórny 


cud, o którego rzeczywistości nie mógł już wątpić, 


wstrząsnął całem jego jestestwem, natchnął siłą, 
owionął jakąś Świętością celu i dążenia i uczynił 
niezłomnym w obec szyderstw swoich towarzyszy, 
wobec pokusy złego, wobec nałogów i przywar z 
przeszłości wyniesionych. 

Dawni towarzysze rozpusty poznali wnet, że 
wszystkie ich zabiegi nie przydadzą się na nic, 
opuścili więc po jednemu włości Konstantego; ucichł 
zamek Ostroga, bo dziedzic jego zamykał się w s0- 
bie, wiodąc życie na modłach, w poście umartwieniu 
ciała i rozpamiętywaniu. Pokrzepioną pracą ducha 
rozpoczął życie czynniejsze, a że właśnie rzecz po- 
spolita narażona była na wojnę z Turkami, zastawił 
połowę swych majętności i uformowawszy dwie 
chorągwie, poszedł na wojnę jako prosty żołnierz. 

Wrócił kilkakroć raniony, a choć dotknięty nie- 
mocą ciała, nie spoczął duchem. Jak pierwej nie- 
dbałym był o los kmiotków, nieczułym na nieszczę- 
ście sąsiadów, obojętnym o chwałę Bożą, tak teraz 
pilnie się krzątał koło wszystkiego, co wchodzi w 
zakres powinności prawego obywatela. Dziwowali 
się ludzie, sławili dobrego pana, ale on unikał poch- 
wał i dziękczynień, a szukał nowego pola dobrego 
czynienia. jakby ilością pięknych postępków, sze- 


KUPON 74. 


ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 
wiązanie zagadek. 


ERIE WISKO 2 a soja 3 6006. r (BB 


Miejsce zamieszkania . . . . . . . . . . . 
Ulica . . . . . , . . . a . . . a nr. s a 


R AAZZZACZAZE Na ZOZ OPP Eadair Z EE ZE EE WE ER OE WE WENA EEE OOOO W A ZZ EE Z ZE z 


regiem ofiary, trudów i poświęcenia chciał oczyścić 
skalaną przeszłość. 

Wsród takiego życia czynnego i s%iętobitwaz 
go, wśród modłów i usług dla bliźnich, upłynęło 
Konstantemu lat trzy, Pewnego wieczora uczuł się 
słabym, odmówiwszy pacierze, położył się wcze- 
śniej i usnął. 
widzenie, ałe jakieś było odmienne od przeszłych. 
Nie lękał się też go Konstanty i wyciągnął ręce 
przed starcem, którego twarz iaśniała świętą po- 
wagą a oczy błyskały radością. 

|, — Wysłuchał Pan moich modłów, — wyrzekł. 

powolnie hetman, — dziękuję ci mój wnuki, a w 
nagrodę twej poprawy oznajmiam, iż przepuszczo- 
ne są twoje winy i otwarte podwoje niebios. „gee 
przyjdę po ciebie. 

Zniknął starzec, a Konstanty obudziwszy Się 
posłał po czcigodnego proboszcza, któremu wszyst- 
kie trzy widzenia opowiedział. Uznał kapłan ` w 
sprawie tej palec Boży i na pobożnej rozmowić i 
modłach spędził z chorym aż do rana. 

Choroba postępowała szybko, a czynny dut 
Konstantego chcąc ją wyprzedzić, śpieszył się z 
objawieniem swej ostatniej woli, wynurzył kapła- 
nowi pobożne zamysły, których nadchodząca 
śmierć nie dozwałała wykonać, objaśniał ze stanem 
majątku, część jego przeznaczył na kościół, część 
poświęcił sprawom publicznym, a resztę jako bez- 
dzietny kazał rozdać między ubogich i na miłosier= 
ne cele przeznaczył. 

Uprzątnąwszy się ze wszystkiem, co po nim na 
tym świecie zostawało, nie przepomniawszy o ża- 
dnym słudze i domowniku, o żadnej wdowie i sie- 
rocie, które jego hojna ręka utrzymywała, poczuł, 
iż go opuszczają siły ciała. Wzniósł więc ducha ku 
Bogu i tem goręcej począł się modlić. Zbliżało się 
południe; łoże otoczyła wierna czeladź, kapłan sie- 
dział przy. łożu, a chory przyjąwszy ostatnie Sa- 
kramenta w radosnem upojeniu, zdawał się oczeki- 
wać chwili zgonu. Na twarzy jego bladej rozlał się 
wyraz pokoju, snać, że w tem ciele była dusza go- 
towa stanąć przed Panem. Uśmiech sprawiedliwe- 


go głuszył cierpienia ciała, a oczy pełne zachwytu. 


wzniósł w górę, jakby się spodziewał ujrzeć posłań- 
ca niebieskiego, któryby ducha jego zaniósł pa 
tron Przedwiecznego. 

Trwało to czas niejaki, kiedy naraz wśród ja- 
snego dnia, jakieś złote światło rozlało się po nie- 
bie. Z podwórza doszedł głos podziwienia i trwogi, 
bo ujrzano po nad zamkiem postać człowieka klę- 
czącego, od którego rozchodziła się owa promien- 
na światłość. Byłto dziad konającego, któremu Bóg 
dozwolił towarzyszyć wnukowi z tei ostatniej wę- 
drówki. Starzec siwy jako gołąb, w Śnieżnym stro- 
ju. otoczony wieńcem gwiazd i złotą przeirzystą 
mgłą, klęczał w powietrzu nad omszałem grodem i 
złożywszy sędziwe ręce, modlił się do Boga. W tej 
samej chwili na twarzy konającego zabłysła radość 
niebieska, westchnął po raz ostatni i dusza jego po- 
łączyła się z tym, który był stróżem jego żywota. 


Santabaren, nikczemne narzędzie podłego patriar= 
chy Focjusza w Konstantynopolu, pozyskał podstępem 
zaufanie cesarza Bazylego. 

Powziąwszy zamiar usunięcia przyszłego następcy, 
tronu, księcia Leona. oczerniał go przy każdej sposgś 


'*W nocy przyszło znów po raz trzeci. 
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bności przed ojcem. Zdradliwe podszepty, chytrze i z 
niejakim pozorem prawdopodobieństwa rozszerzane 
pogłoski, jakoby książę Lecn na przedwczesną Śmierć 
cesarza czychał, wznieciły rychło w Bazylim nieufność 
— wstręt — ostatecznie nienawiść do własnego dziec- 
ka. — Nastroiwszy w ten sposób umysł cesarki, wystą- 
pił Santabaren naprzeciw książęciu z jawnem obwinie- 
niem o potajemne spiski mające na celu, pozbawienie 
pił Santabaren naprzeciw książęciu z jawnem obwinie- 
do uszu cesarza doszło, rozkazał tenże, w pierwszym 
wybuchu niepohamowanego gniewu, Leonowi nasam- 


przód oczy wydłubać, a potem go dożywotnie w mu- 


tach klasztornych zamknąć. 

Na szczęście pomiędzy doradcami cesarza znaleźli 
się dwaj senatorzy, bogobojni i sumienni mężowie. Ci, 
padlszy Bazylemu do nóg, prosili nie o ułaskawienie 
ale o jak najściślejsze śledztwo w sprawie dotyczącej 
młodego księcia. Cesarz, monarcha zresztą sprawie- 

iwy nawet dla najniższych swoich poddanych, ochło- 
mąwszy nieco z gwałtownego rozjątrzenia, przychylił 
się do ich prośby. Ale pomimo najstaranniejszych ba- 
dań, przesłuchów i poszukiwań nie znaleziono ani Śladu 
prawdy lub podstawy, na której by się owe zarzuty 
i posądzania zdołały oprzeć. = 

Cofnął więc cesarz okrutny rozkaz oślepienia wła- 
snego syna, ale wolności mu nie powrócił. Książę i 
nadai w więzieniu klasztoruem pod ścisłą strażą zo- 
stawał, Prośby i przedstawienia najzacniejszych osób 
z pośród otoczenia cesarskiego pozostały nie wysłu- 
chanse, listów usprawiedliwiających od Leona cesarz 
nie przyjmował. To też, stosuijąc się do woli cesar- 
skiej, nikt już na dworze o Leonie nie wspomniał, a z 
lezasem o nim nawet zapomniano. 

Opuszczonego od ludzi oswobodziła — papuga. 
Ptak ten, umiejący kilka wyrazów dosyć dokładnie wy- 
mówić przebywał zazwyczaj w jadalnym pokoju ce- 
sarskim. A że, szczególnie w pierwszym czasie po 
uwięzieniu księcia Leona cały pałac w smutku był po- 
grążony, że każdy o nieszczęsnym jego losie rozma- 
wiał i z pewnością dużo takich było, którzy żałość 
swoją westchnieniem: „ach nasz dobry, niewinny 
Leon!* wyrażali, więc papuga wyrazy te kilkakrotnie 
słyszane sobie przyswoiła. 

Kilka miesięcy po ewych smutnych wypadkach 
wyprawiał Bazyli dla swych przyjaciół i dostojników 
wielką ucztę. Nadzwyczaj wesołe usposobienie cesar- 
skiego wprawiało i gości jego w jak najlepszy humor. 
Wnet wszczęła się ogólna rozmowa przeplatywana 
żartami i wesołym śpiewem. Obecność cesarza nie 
mezi bynajmniej winem zagrzanych biesiadni- 

ów. Ę 

W tem odzywa się papuga: „Ach nasz dobry, nie- 
winny Leon!“ Jakby różczką czarodzieiską dotknieni 
naraz wszyscy zamilkli. W gmachu co dopiero wrza- 
skliwą przepełnionym radością, brzmiącym muzyką i 
śpiewem zapanowała cisza grobowa. Bazyli sam pa- 
trze” zamyśłony przed siebie. 

Nareszcie jeden z senatorów zwróciwszy się do 


cesarza, w te się słowa odezwał: 


— Panie, otóż ptak nas zawstydza, i obwinia za- 
azem. Bo podczas kiedy my wspólnie biesiadujemy, 
wasz syn a nasz królewicz niewinnie jęczy w kajda- 
nach, pozbawiony oicowskiej miłości. My spędzamy 
czas o rozkoszach, on we łzach i nieuniknionym żalu. 

Na te słowa wszyscy obecni do stóp cesarza się 
(rzucili z prośbą, aby synowi wymierzył sprawiedliwość 
i chociaż jedyny raz tylko mu posłuchania udzielił. Ba- 
zyli przyrzekł zmiękczony prośbie zadosyć uczynić. 


Natychmiast uwiadotniono Leona o zaszłej zmianie w 
usposobieniu ojca względem niego i polecono mu, aby 
ponownie do cesarza wysłał list, w którym zapewni 
ojca o niewinności i uległości swojej. EK 

Cesarz z wzruszenem przeczytał odebrano pismo, 
przywołał księcia Leona do siebie, a wynikiem rozmo+ 
wy tej było całkowite pojednanie ojca z synem. 
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Nr. 175. 


Krzyżówka sylabowa. 


Zuaczenie wyrazów pionowo: 1. Imię żeńskie, w przyp. Y« 
2. Pseudonim pisarza górnośląskiego. 3. Nagroda za przestępstwo. 
4. U starożytnych Rzymian wykonawcy wyroków sądowych. 5. Zie» 
mia przewrócona pługiem na roli. 6. Wkięsła forma do robienia re- 
produkcji galwanoplastycznych. 8. Dawne obrzędy pogańskie w noo 
14. Potrzebny do bu- 


św. Jana. 13. Mamy na ziarnach zbożowych. 
telki. 16. Wyrób bawełniany. 17. Lasy liściaste. 19. Pora roku. 
Znaczenie wyrazów poziomo: 3. Tytuł gazety polskiej. 6. Sen. 


7. Miasto nad Czarnem Morzem. 9. Góry w Polsce. 10. Próżniak. 
11. Pędzi maszyny. 12. Pocałunek. 14. U wozu. 16. Napój. 17. 
Mały lasek. 18. Moneta. liczba mnoga. 


Nr. 176. Zagadka, 


Z „do“ każdy mieć musi, 
Tak va wsi jak w r'ieście, 
Co z „roz“ zeń pochłonie, 
To z „za“ znów powraca; 
A z wszystkiem, czy męskie, 
Czy rządy niewieści — 
Wieczyście te same kłopoty i praca. 


Rozwiązanie zagadek z ur. 25-go. 


Nr 171. Łamigłówka sylabowa. 
1. Adopcja. 2. Chwila. 3. Hokus-pokus. 4. In usa. 5. Lilja. 
6. Lament. 7. Egida. 8. Sarenka. 9. Rżana. Anna. 11. Taksa 
12. Takt. 13. Inny. 


Achilles Ratti — Pius jedenasty. 
Nr. 172. Szarada, 
Po — moc. 


Dobre rozwiązania zagadek nr. 171 i 172 nadesłali: Karol Qa- 
jowski, Antoni Kowaś. Herbert Janota, Wincenty Kurtok, Antoni Si- 
wiec, Łucja Rybarkówna, Tekla Tomasik, Agnieszka Chmielowska. 


Dobre rozwiązanie zagadki 171 nadesłali: Rajmund Follek, An- 


gustyn Wróbel, Jan Kaik, Franciszek Kieltyka, F. Mazelon, Wiktor - 


Malcherek, Alojzy Kloza, Gertruda Grajcarek, P. K- 
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